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WYCHODZĄ T R Z Y  RAZY NA TYDZIEŃ.
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PRENUMERATA
m iesięczn ika  „ fta ry aw i- 
ty“ w raz  z „W iadom o- 
śc iam i fta ry aw ick ie m i"  

w y n o si:
W b rajli: ro c z n ie  l  rab ., 

p ó łro c zn ie  2 rab ., 
k w arta ln ie  l  rab .

Zagranicą: ro czn ie  5 rab ., 
p ó łro c zn ie  2 rub . 50 k., 
k w arta ln ie  i  rab . 25 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Za w ie rsz  garm ontow y 
:: lub je g o  m ie jsc e  :: 
p ła c i s ię  20 k o p ie jek .

Cena pojedynczego nnmern 2 kop. »  Adres gedakcyi i Adrainistricyi: £ ćd i, ni. Franciszkańska 27

Upłynęło 1600 lat od sławnego zw y­
cięstwa K onstantyna nad Maksencyuszem 
na moście Milwinsza. Zwycięstwo to da­
ło religii chrześcijańskiej wolność. Kon­
stan tyn  W ielki bowiem, ja k  sam opowia­
dał historykowi Euzebiuszowi Cezarejskie- 
mu, przygotowując się do bitwy ze swym 
przeciwnikiem, miał widzenie, w którym  
ukazał mu się krzyż i dały się słyszeć 
słowa: „W tym  znaku zwyciężysz." I w is­
tocie, zatknąwszy krzyż na orłach swych 
wojsk, K onstantyn pobił Maksencyusza 
i wszedł do Rzymu jako zwycięzca. Za­
raz też w następnym  318 roku wydał Kon­
stan tyn  słynny edykt medyolański, któ­
rym  nadał religii chrześjańskiej wolność 
i uczynił ją  panującą w państwie.

Rzym papieski d. 10 listopada b. r. 
obchodził uroczyście pam iątkę tego zwy­
cięstwa. Ustanowiona została specyalna 
komisya papieska imienia K onstantyna 
W., która w I-m numerze wydawanego 
przez się pisma oświadcza, że główne

uroczystości tego 1600-letniego jubileuszu 
obchodzić się będą na święta W ielkano­
cne i że w tym czasie spodziewane są 
liczne pielgrzymki w Rzymie. Odprawio­
ne będą specyalne nabożeństwa w bazy­
likach, wzniesionych przez K onstantyna W., 
a w bazylice S. Piotra celebrować będzie 
sam papież.

Tak więc W atykan obchodzi uroczy­
ście pam iątkę wojny K onstantyna z Me- 
ksencyuszem, zwycięstwa chrześcijaństwa 
nad pogaństwem, tryum fu krzyża i pra­
wdy Chrystusowej nad zabobonem.

Ciekawa rzecz, jak  w świetle tych 
uroczystości jubileuszowych na cześć woj­
ny — wygląda zachowanie się W atykanu 
wobec wojny na Bałkanach. W iadomo, że 
Konstantynopol — to dawne umiłowane 
m iasto K onstantyna, gdzie tenże przeniósł 
swoją stolicę. Państw a bałkańskie wal­
czą o odzyskanie tej stolicy dla chrześ­
cijaństwa, o zwycięstwo krzyża nad pół­
księżycem. Cóż na to W atykan?

W atykan, który niegdyś popychał ludy 
do wojen krzyżowych z półksiężycem, 
który i naszego Sobieskiego do wyprawy 
wiedeńskiej namówił, a W arneńczyka na­
kłonił do złamania zaprzysiężonego z T ur­
kami pokoju, zaczem poszła klęska pod 
W arną,—urzędownie milczy. Lecz prasa
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klerykalna zagraniczna niejednokrotnie 
dała poznać, że działaczom w atykańskim  
przyjemniejby było, gdyby Turcya zwy­
ciężyła „schyzm atyków." W idać to i z za­
chowania się katolickiej A ustryi, która 
w naszych czasach wzięła na siebie rolę 
opiekunki papiestwa. Aby upozorować 
wtrącanie się A ustryi do państw  bałkań­
skich, pisma klerykalne zagraniczne, jak  
np. zalcburski „Kakolische Kirchenzeitung", 
podają długie spisy rz.-katolickich h ierar­
chów w Albanii, Turcyi i państw ach bałkań­
skich — i dowodzą, że A ustrya je s t  ich 
naturalnym  obrońcą i protektorem  i po­
winna się wmieszać do wojny.

Liczba jednak  rz.-katolików na Bał­
kanach je s t  bardzo nieznaczna, i w n ie­
których miejscowościach więcej je s t  du ­
chowieństwa niż ludu.

W  Albanii, gdzie A ustrya wypłaca 
pensyę biskupom i księżom, istnieje 6 dye- 
cezyi i jedno opactwo. Na czele tych 
dyecezyi stoi arcybiskup Skutari. Razem 
jednak  wszystkich rz.-katolików mieszka 
w Albanii 121,197, gdy chrześcijan wscho­
dniego obrządku je s t  tam  400 tysięcy. 
W  całej Turcyi je s t  rz.-katolików 1 mi­
lion, gdy chrześcijan wschodnich 10 mi­
lionów. W  Serbii niem a wcale hierarchii 
rz-katolickiej, w Bulgaryi je s t  dwa wika- 
ryaty , w Grecyi jeden  arcybiskup z 26 tys. 
w iernych, na wyspie Naksos jeden arcy­
biskup i pięciu biskupów na 30 tys. ka­
tolików, na wyspie Korfu jeden  biskup 
i 8 tys. dusz.

Pomimo tak  m ałych liczb, pomimo 
ustro ju  konstytucyjnego i wypróbowanej 
tolerancyi państw  bałkańskich, pisma k le­
rykalne dowodzą konieczności opieki A us­
try i nad całym półwyspem Bałkańskim. 
Któż niewidzi ukrytej ręki w tej niebez­
piecznej grze?

Polityka, k tóra powinna być jak  na j­
dalej od progów świątyni, panuje niepo­
dzielnie w W atykanie i nie pozwala mu 
szukać Królestwa Bożego, jak  tego żąda 
Zbawiciel, lecz zmusza go do szukania 
królestwa tego świata.

Z życia Maryawickiego.
Pabianice.

Dnia 24 listopada w niedzielę po uro­
czystej Sumie odbyło się ogólne zebranie 
członków tutejszej parafii.

Przewodniczącym zebrania był w y­
brany Przew. 0  Biskup Andrzej Gołębiow­
ski, który um yślnie przybył z Łodzi na 
to zebranie.

0. Biskup przedstaw ił zgrom adzonym  
braciom i siostrom  m aryaw itom  potrzebę 
w ybrania nowego proboszcza z powodu 
zwolnienia się z tej godności 0. Fabiana 
Jarzym owskiego, jako  też dokonania w y­
boru członków zarządu parafii na nowe 
trzechlecie.

N a sk u te k  przedstawienia 0. Biskupa 
na proboszcza jednozgodnie wybrano O. 
Leona Miłkowskiego zastępującego od 
pewnego czasu miejsce proboszcza, a do 
zarządu parafii zostali obrani na człon­
ków zarządu Bruno Śniady, robotnik fa­
bryczny i W ładysław Kącki, handlowiec, 
a na kandydatów : Stanisław  Gandziarski, 
agent fabryczny i Kazimierz Banaszkie- 
wicz, stolarz, wszyscy mieszkańcy m iasta 
Pabianic.

Omawiano też na zebraniu kw estyę 
zaciągnięcia pożyczki z Tow arzystw a Kre-, 
dytowego Piotrkowskiego na posesyę pa­
rafialną w celu prędszego wykończenia 
budynku na szkołę i uregulow ania potrzeb 
m ateryalnych w parafii.

Z ruchu religijnego.
C z ę s t a  Komunia  Ś w .  w  Holandyi .

Starokatolickie stowarzyszenie popie­
rania prasy wydało broszurę p. t. „Komu­
nia w iernych.“ Broszura ta, usilnie w Ho­
landyi zalecana, wykazuje szerzenie się 
czci Przenajświętszego Sakram entu w bra-
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tn im  n a m  Kościole. A u to r  w ykazu je ,  j a k  
o b ecn a  p r a k ty k a  w  c h rześc i jań s tw ie  pod 
w zg lęd em  przyj m o w an n ia  K o m un ii  Ś. n ie ­
z g o d n a  j e s t  z p r a k ty k ą  p ie rw szy ch  w ie ­
k ó w  Kościoła, i zaleca, aby  w szyscy  w ie r ­
ni co n iedzie la  w raz  z kap łanem  p rz y ­
s tęp o w ali  do S to łu  P ańsk iego .  A u to r  b ro ­
sz u ry  zaznacza, że j e s t  j u ż  w H olandy i 
j e d n a  parafia , k tó re j  w ie rn i— od W ielk ie j-  
n o cy  do Z ielonych Ś w ią te k — co n iedziela  
razem  z k a p ła n e m  p rz y s tę p u ją  do K o m u ­
nii Ś.

Statystyka Kościoła Holenderskiego.

„De Oud K a tho liek"  w M  24 podaje  
s ta ty s ty k ę  Kościoła H o len d e rsk ieg o  do 
d n ia  1 paźdz ie rn ika  1912 r. Kościół ten  
p os iada  je d n e g o  a rc y b isk u p a ,  d w ó c h  b i ­
sk upów , dw ie  dyecezye: U t r e c h c k ą  i Ha- 
a r lem ską ,  kap i tu łę  a r c h ik a te d ra ln ą  w U t r e ­
chcie, S e m in a ry u m  m nie jsze  i w iększe 
w  A m ers fo o r t .  K ap itu ła  U t r e c h c k ą  liczy 
12 k anon ików , k tó rzy  z a jm u ją  sw e  m ie j­
sca  p o d łu g  s ta r s z e ń s tw a  co do la t  p o w o ­
łan ia  do kap itu ły .  B iskup i z k an o n ik ó w  
w y b ie ra n i  n a  b iskupów , z a ch o w u ją  sw oje  
ty tu ły  kanon ick ie .

A rc h id y e e e zy a  U tre c h c k ą  dzieli się 
p o d łu g  s ta ro ż y tn e g o  zw y cza ju  w  K oście­
le, n a  trzy  a rc h ip re s b y te ra ty :  a rch ip resby -  
t e r a t  U t r e c h tu ,  do k tó reg o  na leży  8 p a ­
rafii;  a r c h ip re s b y te ra t  S c h ie la n d ’u w  P o ­
łudn iow ej H olandyi,  do k tó re g o  należy  7 
parafii ,  i a rc h ip re s b y te ra t  p ro w incy i  nad- 
reń sk ie j  (R ijn land  i D elft land), do k tó re ­
go  n a leżą  t rz y  parafie.

D y ecezy a  h a a r le m sk a  nie j e s t  podzie­
lo n a  n a  a rc h ip re s b y te ra ty  i liczy ogółem 
12 parafii ,  l icząc w  to  parafię  w  P a ry żu  
i w  p ó łn o cn y ch  N iem czech .

S t a ty s ty k a  p o d a je  cy fry  ścisłe i po- 
zycye ba rdzo  szczegółowe. W  każdej p a ­
ra f i i  w y liczona  j e s t  ogó lna  liczba w ie r­
n y c h  i o so b n a  liczba  p rzy s tęp u jący ch  do 
K o m u n ii  Śwuętej. Z życia każdego k a p ła ­
n a  p o d an e  s ą  g łó w n e  da ty .  W  każdej 
paraf i i  u rz ą d z o n a  j e s t  opieka n a d  b u d y n ­
k a m i  k o śc ie ln y m i i nad  ubog im i,  do k tó ­
rej w c h o d z ą  oprócz księży członkowie

św ieccy . K ażda pa ra f ia  p os iada  sw eg o  
o rg an is tę .

A rch id y eeezy a  u t r e c h c k ą  liczy 4700 
w ie rn y ch ,  z k tó ry c h  do K om unii  Św. p rz y ­
s tęp u je  2537. D y ecezy a  h a a r le m s k a  liczy 
4708 dusz, a z tych  2855 p rzy s tęp u je  do 
K om un ii  Ś.

S e m in a ry u m  w A m e rs fo o r t  liczy 
dw óch  prow izorów , j e d n e g o  re k to ra ,  cz te ­
rech  p ro feso rów  i d w óch  p re fe k tó w .

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Duma Państwowa. N a posiedzen iu  
prezes D u m y , Rodzianko, zw raca  się do 
D u m y  z n a s tę p u ją c e m i  słowam i: „ W z y ­
w a m  P an ó w  do w y s łu c h a n ia  sto jąc , ro z ­
k azu  N ajw yższego . (W szyscy  w sta ją ) .  J e ­
go C esa rsk a  Mość, n a  s k u te k  n a jp o d d a ń -  
szego r a p o r tu  p rezesa  D u m y , o u c h w a le  
D u m y  z w y rażen iem  uczuć  w iernopod- 
d ańczych  i radośc i  w iernopoddańczej  z oka- 
zyi w y zd ro w ien ia  J e g o  C esarsk ie j  W y s o ­
kośc i  C esarzew icza  N a s tęp cy  T ro n u ,  r a ­
czył mi N ajw yżej rozkazać  w y raz ić  naj- 
m iłośc iw sze  podziękow anie  J e g o  C e sa r ­
skiej Mości, za w yrażone  uczuc ia" .  R oz­
leg a  się d łu g o trw a łe  „ h u ra" .  D u m a  p rz y ­
s tęp u je  do w y b o ru  w iceprezesów .

—  Zastosowanie nowej ustawy. Mi-
n is te ry u m  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  po p o ro ­
z u m ien iu  się z m in is te ry u m  w o jn y  ro z e ­
słało do g u b e rn a to ró w  okólnik , z a w ie ra ­
j ą c y  w sk azó w k i co do z a s to so w an ia  n o ­
w ego  p ra w a  z 6 lipca 1912 r. o z m ia n a c h  
w  u s ta w ie  pow innośc i  w o jskow ej,  k tó re  to  
p raw o  w chodzi w życie 14 b. m.

W e d łu g  tego  okó ln ika  art .  2 i 66 p r a ­
w a u s ta n a w ia ją  je d n o c z e sn e  pow ołanie  
m łodzieńców  u ro d zo n y ch  w  j e d n y m  i ty m  
sam y m  roku ,  z w y ją tk ie m  ty lko  ty c h ,  k tó ­
rzy  urodzili  się w czasie od 14 paźdz ie r­
n ik a  tegoż  ro k u  do 14 s ty c z n ia  ro k u  na-_ 
s tępnego . Ci o s ta tn i  m a ją  się s ta w ić  do* 
p oboru  w ro k u  n a s tę p n y m . N ależy  p rze ­
to zaw czasu  w ycofać  od ta k ic h  osób w y ­
d ane  im  leg i ty m acy e ,  a m ianow ic ie  od 
ty ch ,  k tó rzy  urodzili  się od 14 p aźd z ie r ­
n ik a  1892 do 14 s ty czn ia  1893 i p o p ra ­
wić w  n ich  d a ty  pow ołania .
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A rt. 102 m iędzy in n em i ustan aw ia , 
że „w szyscy", k tó rzy  staw ią  się w czasie 
m iędzy 14 styczn ia  i 29 lu teg o  podlegają 
służbie w ojskow ej i w ty m  w ypadku, gdy  
liczba ich przew yższa liczbę m ającą być 
pobraną przez pobór uzupełniający.

Przepis ten  należy  rozum ieć w tym  
sensie, że do tak iego  poboru  m ają n a le ­
żeć ty lko ci z opóźnionych, k tó rzy  należą 
do k a teg o ry i pow ołanych ogólnie lub 
w określonym  procencie.

W obec tego, że a rt. 100 u stan aw ia  
bardzo k ró tk i te rm in  do przyjm ow ania 
ochotników , kom isye poborow e w inny 
w ty m  okresie czasu  w yznaczać ty le po­
siedzeń, żeby w szyscy  zgłaszający się na 
czas u legali superew izyi, przyczem  należy 
ich  pow oływ ać do oględzin za pom ocą 
awizacyi.

— Sprzedaż fabryki „Soczewka". Zam ­
k n ię ta  od ro k u  po bankructw ie  fa ­
b ry k a  pap ieru  „Soczew ka" w drodze 
licy tacy i publicznej przeszła na  w łasność 
B an k u  handlow ego w W arszaw ie. R o­
botn icy , s trac iw szy  przy likw idacyi u p a ­
dłej fab ry k i 12,000 rb . oszczędności w ła­
snych , rozproszyli się po św iecie. Część 
ich w yem igrow ała do A m eryki. „Głos 
Płocki" w yraża nadzieję, iż B ank  h an d lo ­
w y, po jm ując po trzebę uprzem ysłow ie­
n ia k ra ju , p o sta ra  się je d n a k  o w sk rze­
szenie tej placów ki przem ysłow ej,

— Trzęsienie ziemi. D nia 1-go b. m.
w Ty-flisie o godz. 2 i pó ł w  nocy dało 
odczuć się lekkie trzęsien ie ziemi

— Stryków. K orespodent nasz ze S try- 
kow a donosi iż d. 29 listopada o b y w ate­
le teg o  m iasta  uchw alili w y brukow ać w a­
żniejsze ulice a przedew szystk im  drogę 
w iodącą do. s tacy i kolei K aliskiej, k tó ra  
je s t  w opłakanym  stan ie . Pow ierzono po ­
wyższe ro b o ty  pew nem u przedsiębiorcy, 
k tó ry  rozpocznie grom adzić m ateryały , 
by  jaknajp rędze j p rzystąp ić do robó t b ru ­
karsk ich . " Po ułożeniu b ru k u  n a  u licach 
m a n astąp ić  ośw ietlenie takow ych la ta r ­
niam i, k tó ry ch  do tąd  ani jednej nie w i­
dać w całym  S trykow ie.

Ciem ności is tn e  egipskie p an u ją  tu  
obecnie w porze w ieczornej, co u ła tw ia  
m iędzy innem i m iejsćow em i przyczynam i 
w ykradan ie  kur, gęsi a naw et krów  po­
siadaczom  takow ych . Pożądanem  by też 
było, by  obyw atele m iasta  S trykow a p o ­
m yśleli o przeniesien iu  szlachtuza w odpo­
w iedniejsze m iejsce gdzieś za m iasto. Stoi 
on obecnie przy głów nej drodze p row a­
dzącej z dw orca kolejow ego, tuż przy m ie­

ście, i roztacza w około sw ą n ieprzyjem ną 
woń, w sk u tek  k tórej konie nie chcą tam ­
tęd y  spokojnie przechodzić, ale parskają  
i cofają się w tył, lub  u cieka ją  w stronę.

A  cóż m ów ić o ludziach  obdarzonych 
przez sw ego S tw órcę delikatn iejszem  po­
w onien iem  od stw orzeń?

W szak  to i n iehygieniczne i nie e s te ­
tyczne.

ZAGRANICZNA.

* Abdykacya Franciszka Józefa. W  ko­
łach , m ających  styczność z dw orem , pow­
ta rza ją  wieść, że cesarz F ranciszek  Józef 
m a zam iar w d n iach  najb liższych  złożyć 
koronę cesarską  n a  rzecz arc. F ranciszka 
F erd y n an d a .

W  orędziu do ludów , k tó rem  poprzedzi 
ak t abdykacy i ja k o  pow ód m a być  poda­
n y  w iek podeszły i niem ożność podjęcia 
odpow iedzialności wobec u k ochanych  lu ­
dów za dalszy b ieg  w ypadków  w ciężkiej 
obecnej politycznej chw ili.

* Bunt dragonów. D nia 30 m. li­
stopada, w pociągu w ojskow ym , w iozą­
cym  z L iberca w C zechach, dw a szw a­
d rony  rezerw istów  8-go pu łku  dragonów  
w ybuch ł b u n t. K ilku dragonów  odm ów i­
ło posłuszeństw a oficerowi, k tó ry  zm u ­
szony był użyć broni. N a telefoniczne za­
w iadom ienie kom enda korpusu  w K rako­
wie w ysłała na dw orzec kolejow y dwie 
kom panie 20-go pułku, k tó re obsadziły 
dw orzec w raz z policyą i żandarm eryą. 
Gdy nadszedł pociąg odpięto dw a ostatn ie 
w agony, w k tó ry ch  byli zbun tow an i d ra­
goni, i otoczono je  kordonem  w ojska.

O pornych dragonów , k tórzy  głośno 
w ykrzykiw ali, że nie chcą iść na  tę  woj­
nę, okuto  w k a jd an y  i w liczbie 24 ode­
słano do K rakow a do więzień garn izono­
w ych.

* Przygotowania wojenne w Austryi.
W  kołach w ojskow ych zapew niają, że n a ­
czelnym  w odzem  arm ii operacyjnej w  Ga- 
licyi m a zostać feldm arszałek  porucznik 
K onrad v. H oetzendorff, b. szef sztabu 
g enera lnego  i in sp ek to r arm ii, bawiący 
obecnie w B ukareszcie.

Obok niego ja k o  kom endanci korpu­
sów w yznaczeni są d la arm ii zachodniej 
genera ł A lbori, d la arm ii w schodniej in­
sp ek to r kaw alery i gen . B ruderm ann .

* Ruchy wojsk austryackich. W  cią­
g u  ub ieg łego  ty g o d n ia  nadchodzące cią­
gle tran sp o rty  w ojsk dosięgły 33 tysięcy
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głów. W ojsko  m ieści się w barakach  i k a ­
zam atach  około fo rtec  w N adbrzeziu oraz 
k ilku  w siach nadgran icznych .

* Stan prezencyjny powołanych re ­
zerw. Spraw ozdania poszczególnych ko ­
m end korpusów  do m in isteryum  w ojny 
w ykazuje, że do chw ili obecnej zm obili­
zow ano ogółem  180 tys. w ojska z p ierw ­
szego pow ołania rezerw y.

Z tego  60 tys. odesłano na  g ran icę  
południow ą do Bośni, H ercegow iny i Cho- 
rw acyi, resz ta  sk ierow ana będzie do Ga- 
licyi.

* Sejm bośniacki. Sejm bośniacki 
uchw alił ogrom ną w iększością głosów  pro­
je k t  praw a o budowie now ych dróg że la­
znych. N a posiedzeniu w ydarzyły się b u ­
rzliwe zajścia sku tk iem  obstrukcy i S er­
bów. Kilka razy m usiano przeryw ać posie­
dzenie.

* Represye prasowe. Ogłoszono 35 w y­
roków, za tw ierdzających  konfiskaty  gazet 
czeskich, południow o-słow iańskich i w ło­
skich za p ro tes ty  przeciw  w ojnie i og ła­
szanie w iadom ości o przygotow aniach  w o­
jen n y ch . O głaszania tak ich  w iadom ości 
zdarzają się codziennie.

* Dar na rzecz biskupów krakowskich.
W  K rakow ie podpisano—w pałacu b isk u ­
pim ak t darow izny, m ocą k tó rego  Zuzanna 
ks. C zartoryska, spełniając wolę i życzenie

Skąd się bierze sól.
Sól znajduje się rozpuszczona w  wo­

dzie, albo w wielkich bry łach  spoczywa 
w g łęb i ziemi. -

N ajw ięcej soli je s t  w wodzie m o r­
skiej, k tó ra  je s t  słoną, n iezdatną do p i­
cia; są także jez io ra  słone i źródła w ody 
słonej try sk a ją  z ziemi.

Ludzie, m ieszkający  nad  brzegam i 
mórz, o trzym ują  sól z w ody m orskiej, 
a m ają do tego  parę  sposobów. M ieszkańcy 
ciepłych k ra jów  zb ierają  w odę m orską do 
p ły tk ich  sadzaw ek, gdzie woda na słońcu 
w ysycha, czyli paru je , a sól z niej osiada. 
Sól tę  d ługiem i łopatam i zbierają, sk ład a­
j ą  w  kupki dla w ysuszenia, a następnie 
p ak u ją  w beczki.

sw ego męża ś. p. M arcelego ks. C zarto ­
ryskiego, oddała po wieczne czasy bi­
skupstw u  krakow skiem u na le tn ią  rezy- 
dencyę pałac w W oli Justow sk iej wraz 
z 18 m orgow ym  parkiem  i ogrodem , oraz 
ze w szyśtkiem i należącem i do niego b u ­
dynkam i. Im ieniem  książąt biskupów  k ra ­
kow skich przyjął darow iznę tę ks. biskup 
A dam  Sapieha. Przy akcie tym  in terw e- 
njow ali im ieniem  p rok u ra to ry i skarbu  
radca dw oru dr. Ju w en a l Rozwadowski, 
a im ieniem  daru jącej dr. Tadeusz B ednar­
ski.

* Czesi przeciw dualizmowi. W  p arla­
m encie Klofacz powiedział, że dualizm , 
jak o  organizacya w roga Słowianom , po­
w inien ustać . C esarstw o pow inno p rze­
kształcić się na zasadach liberalnych , po ­
lityka an ty serb sk a  w inna zniknąć: a u to ­
nom ia zaś A lbanii oznacza wolność rozbo­
jów  w  tym  kraju . Spraw ę bałkańską n a ­
leży przekazać konferencyi europejskiej.

* Herb Albanii. P laga albańska, w y ­
w ieszona w W alonie, w yobraża orła c z a r­
nego, jednog łow ego  n a  czerw onem  polu.

* Dar książąt. Niezawiśli książęta in ­
dyjscy  om aw iają sp raw ę zebrania fu n d u ­
szu na budow ę 3 dreadnougbtów  i 9 k rą ­
żowników, k tóre m ają zam iar ofiarować 
A nglii. O kręty te  będą stacyonow ane 
na, m orzach Czerw onem  i Sródziem nem  
i na  oceanie Indyjskim .

W krajach  zim nych m ieszkańcy po ­
stęp u ją  całkiem  przeciwnie. Na brzegu  
m orza robią doły, w k tó re w oda m orska 
napływ a i zam arza. A  trzeba wiedzieć, że 
jeś li w oda m orska zam arza, to m arznie 
sam a woda, a sól z tro ch ą  w ody zostaje 
pod lodem. Gdy więc w oda m orska za- 
m arżnie, w y rąb u ją  i odrzucają lód, z pod 
spodu zaś w ybiera ją  g ęsty  roztw ór solny, 
k tó ry  jeszcze raz zam rażają. Poczem  o trzy ­
m uje sie roztw ór ta k  gęsty , że byle go 
trochę w ygotow ać, to naraz sól się osadza. 
T ak to  rozum ni ludzie u m ieją  sobie po­
radzić; w ciepłych k ra jach  zuży tkow ują 
ciepło słońca do o trzym ania soli; w in ­
nych  zm uszają mróz, żeby dla nieb sól 
z w ody m orskiej oddzielał.

Prócz o trzym yw ania z w ody m or­
skiej, sól w ydobyw a się w w ielu m iejscach 
z jezior słonych , a także ze źródeł sło-
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* Zdobycze bułgarskie. Bułgarzy za­
w ładnęli na l in i i  Dedeagacz-Saloniki 37 pa­
rowozam i i 300 wagonami co zapewnia 
zaopatrzenie a rm ii bu łgarsk ie j w potrze­
bne zapasy wojenne.

* Wiec wszechniemców. W tych  dniach 
urządzili w  Dortm undzie wszechniemcy 
w ie lk ie  zgromadzenie, na którem  om aw ia­
no kwestyę stosunku N iem iec do A u s try i. 
Prof. Rodewobl w yg łos i! znamienną mowę 
w  k tó re j zaznaczył, że je ś li A u s trya  nie 
może zapewnić przewagi żyw io łow i n ie ­
m ieckiem u w m onarch ii, to  N iem cy nie 
mają innego wyjścia, ja k  ty lk o  w cie lić  do 
cesarstwa niem ieckiego austryackie pro- 
w incye niem ieckie. W zględy dynastyczne 
nie pow inny odgryw ać tu ta j żadnej ro li. 
Mowa przy ję ta  była owacyjnie.

* Anglicy w Syryi. Korespondent 
„Pet. ag. te ł.* dow iedzia ł się o zapowie- 
dzianem przybyc iu  do E g ip tu  deputacyi 
notablów z S yry i, chrześcian i m uzułm a­
nów, ażeby oświadczyć lo rdow i K itchene- 
row i, że wobec osłabienia T u rcy i ludność 
S yry i pragnie wzm ocnienia w p ływ u  p o li­
tycznego i handlowego A n g lii.

* Katastrofy. Nad wyspam i Samar 
i  Leyte  i nad częścią północną wyspy Pa- 
nau szalał cyk lon. Zginęło w ie lu  ludzi. 
Dwa parowce rozb iły  się. S tra ty  wynoszą 
wiele m ilionów .

nycb, czyli z solanek. Takie źródła słone 
m am y u nas w  C iechocinku, (w  pow. 
N ieszawskim , gub. W arsz.)

Zw ykle  w tak ich  m iejscach powstają 
zakłady lecznicze, gdyż kąpiele słone, 
oraz picie słonej w ody okazują się zba- 
w iennem i w  w ie lu  chorobach, szczególniej 
dla dzieci skro fu licznych.

Z so lanki można także sól wydzielać. 
W  tym  celu w m iejscu przewiewnem  b u ­
duje się bardzo w ie lk ie  rusztowanie d re ­
wniane, napełnione chróstem. Na w ierzchu 
tego rusztowania znajdu je  się ko ry to  
z dnem, posiadającem o tw ory. U  spodu 
je s t zb io rn ik . Na w ierzchu rusztowania 
do ko ry ta  górnego za pomocą maszyny 
ściąga się solankę ze źródła. Spływając 
po gałęziach chróstu rozb ija  się roztw ór 
so lny na cienkie sm ugi i  krople, które 
w ia tr w  znacznym stopniu wysusza. Gdy

* Cyklon. Z W aszyngtonu donoszą. 
Na wyspach filip iń sk ich  orkan zniszczył 
dwa miasta, przyczem ofiarą padło 1,700 
ludz i zabitych i  ran ionych.

* Dolina śmierci. Mimo środki, przed­
siębrane przez sztab generalny, liczba 
w o jsk tu reck ich  pod Czataldżą zmniejsza 
się w przerażający sposób. Cholera p o ry ­
wa codziennie tysiące ofiar. Hademkieoj 
opuszczone zostało przez T u rków  n ie ty lko  
pod naciskiem  Bułgarów , ale i  to g łów nie 
dlatego, że cała m iejscowość ta stała się 
ogniskiem  zarazy. Jest tam  jedno s tra ­
szne m iejsce— cmentarz choleryczny, prze­
strzeni około k ilom etra  kwadratowego. 
Zwożą tam  um arłych  i  porzucają stosami 
bez zakopywania nawet. Osoby, które 
m ia ły  sposobność zwiedzać cmentarz, 
tw ierdzą, że m iędzy trupam i znaleźć m o­
żna jeszcze żywych. Z powodu braku 
środków  przewozowych tru p y  zalegają ta ­
kże drogi, prowadzące do cmentarza. Po­
wstrzym ać dalsze szerzenie się cholery 
T u rcy  nie są w stanie, choćby dlatego, 
że nie m ają personelu lekarskiego ani 
sanitarnego.

* Trzęsienie ziemi. W  Borżomie od­
czuto o godz. 4 m. 20 rano dosyć silne 
trzęsienie ziemi.

* Dymisya za demonstracyę. Kwestor 
m iasta W enecyi usunięty został ze swego

więc solanka dojdzie do zb io rn ika  na dół, 
ma ju ż  w  sobie mało wody, a dużo soli. 
W tedy  ru ra m i sprowadzają ją  do ko tłów  
i  w n ich  ją  w ygo tow u ją , o trzym ując tym  
sposobem sól warzonkę. Te rusztowania 
drewniane noszą nazwę tężni.

Najw ięcej je d n a k  soli w ydobyw a się 
z ogrom nych mas solnych, z pokładów 
soli, zna jdujących się w w ie lu  miejscach 
w  głębinie, a czasem na pow ierzchni zie­
m i tw orzących gó ry  solne. N iedaleko m ia­
sta O renburga w  Rosyi je s t góra solna 
mająca 2 w io rs ty  wysokości i w iorstę  
szerokości.

W ydobyw an ie  soli z tak ich  gór jes t 
nadzwyczaj ła twem : w yrąbu je  się sól k i ­
lo fam i (drągam i żelaznemi) tak, ja k  zwykłe 
kam ienie.

(D . n.)
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stanow iska  za udział w dem o n s trac j i  
przed konsula tem  austro-węgierskim.

Wojna.

Dnia 30 listopada wojsko bułgarskie 
rozbiwszy Turków pod Kirdżali zajęło m ia­
sto. Turcy cofnęli się do Gumuidżynu, 
jednakże 20 tysięcy Turków  pozostało 
w obrębie Kirdżali. W ojsko to zagrażało 
linii kom unikacyjnej Bułgarów przy Gu- 
muldżynie oraz w ojsku  bułgarskiem u, 
oblegającem u Adryanopol. Dlatego silną 
kolum nę bułgarską wysłano do Gumul- 
dżynu i Dedeagaczu. Jednocześnie ko lum ­
na kawaleryi wyruszyła wzdłuż prawego 
brzegu Maricy, w celu odcięcia T urkom  
cofnięcia się do Gallipoli. Trzecia kolumna 
także przeważnie złożona z jazdy wysłana 
tamże, dnia 23 listopada atakow ały po­
zycye tureckie pod Dedeagaczem i zajęła 
miasto. Sześć dni przedtem Bulgarowie 
napadali na  pozycye tureckie pod Ma-

Turcy w wielkim nieładzie cofnęli 
się do Gumuidżynu, zasławszy całą drogę 
odw rotu  wielką ilością zapasów w o jen ­
nych. Ścigając Turków  dalej, Bulgarowie 
d 22 listopada wzięli Gumuldżyn. Turcy 
pod osłoną straży tylnej cofnęli się koleją 
do st. Fere, następnie do wsi Merkomli, 
gdzie na  północ od niej zajęli pozycye. 
Dnia 20 listopada po długotrwałej bitwie 
artyler.yi Turcy podnieśli białą flagę dla 
przeprowadzenia układów, jednakże w a ­
ru n k i  ich uznano za nie do przyjęcia i 27 
z. m. Turcy poddali się ostatecznie. W zię­
to do niewoli dowódcę oddziału Mahmeda 
Iw era  paszę ze sztabem 265 oficerów 
i 2 tysiące żołnierzy. Zdobyto 8 dział g ó r ­
skich, 2 kartaczownice i 500 koni oraz 
wiele m ateryałów  wojennych.

Król Ferdynand  bułgarski odjechał 
w towarzystw ie m inistra  finansów do 
Czataldży.

Długi Turcyi.
Berlińskie pismo finansowe „Plutus" 

zastanawia się nad tern, co się stanie 
z długami Turcyi, gdy u traci swoje po­

siadłości bałkańskie? Jedni są zdania, że 
te długi absolutnie muszą przyjąć p ań ­
stwa, które podzielą się terytoryarni euro- 
pejskiemi państw a tureckiego. Inni n a ­
tom iast  utrzym ują, że długi tureckie nie 
obchodzą wcale zdobywców i że nadal 
troszczyć się o nie będzie musiaia Turcya.

Długi tureckie rozpadają się na trzy 
kategorye. Do pierwszej kategoryi należą 
te długi, k tórych oprocentowanie s p e c ja l ­
nie opiera się na dochodach, pozostają­
cych pod zarządem nieograniczonym ko- 
misyi długów publicznych tureckich, zw a­
nej „D ette Publique Ottomane". D ruga 
ka tegorya  długów opiera się na specyal- 
nych  dochodach, które pobieni państwo 
tureckie  i wypłaca je  również ta sam a 
insty tucya. Trzecia kategorya d ługów— 
to ogólne długi państw a tureckiego, nie 
mające nic wspólnego z „Dette Publique 
O ttom ane“. Długi tej trzeciej kategoryi 
są gw aran tow ane z pomocą specyaluego 
pokrycia, jak  naprzykład cła. Podział 
tych długów na owe trzy kategorye po ­
siada niezmierne znaczenie. Długi, które 
nie należą do długów „Dette Publique 
Ottomane" będą w przyszłości na podsta­
wie prawa międzynarodowego, tak  zabez­
pieczone, j a k  się zabezpieczały długi tery- 
toryów  państwowych, które z rąk  je d n e ­
go państw a przechodziły do rąk^ drugiego 
państwa. N atom iast  długi, k tóre należą 
do „Dette Publique Oltom ane“, są n a tu ry  
niewzruszalnej. — „Dette Publique Otto- 
m an e“ nie jes t  zarządem międzynarodo- 
w ym  finansowym, wchodzącym w skład 
państw a tureckiego, lecz osobną korpora- 
cyą, k tóra  na podstawie dekretu  z dnia 
8 g rudn ia  1881 roku, posiada wszelkie 
prawo wierzyciela rządu tureckiego, i to 
wierzyciela o charakterze odrębnym, nie­
mal państw owym . W sprawrach między 
rządem tureckim, n  ins ty tucyą  rzeczoną, 
rozstrzyga osobny sąd rozjemczy.

Dzięki dekretowi „Dette Publique 
Ottom ane“ otrzymała prawo zupełnie s a ­
modzielnego zarządu ceł, podatków i m o ­
nopolów i ściąga wszystkie te podatki, 
cła, opłaty i monopole za pośrednic tw em  
swoich w łasnych urzędników, którzy nie są 
urzędnikam i państwowym i tureckimi. „ D e t­
te Publique Ottomane" ma prawo sam o­
dzielnego wydzierżawienia innym  osobom 
tych wszystkich dochodów. Ciąży na niej 
tylko obowiązek wypłacania rządowi t u ­
reckiem u pewnej części ewentualnej n a d ­
wyżki. Część dochodów insty tucy i pocho­
dzi z monopolu tabacznego, który opiera 
się wprawdzie na  ustaw ach  pańs tw a t u ­
reckiego, ale prawa, wypływające z tego
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monopolu, p rzysługują  tow arzystw u  p ry ­
watnemu, a mianowicie Zarządowi Taba- 
cznemu tureckiem u. Z tego wynika, że za 
znaczną część dochodów „D ette  Publique 
Ottomane", k tó ra  j e s t  niezależna od p a ń ­
s tw a  tureckiego, ręczy to towarzystwo. 
„D ette Publique O ttom ane“ nie je s t  za ­
tem  ins ty tucyą ,  k tó rą  należałoby ocenić 
w edług  niesp isaoych  u s taw  praw a m ię­
dzynarodowego, lecz w chodzą tu  w grę 
uk łady  n a tu ry  prawno cywilnej i rządy 
mające w przyszłości panow ać n a  teryto- 
ry u m  europejskiem  Turcyi, m uszą je  tak  
dokładnie szanować, j a k  je  do tej pory 
szanował rząd turecki. Podczas w szy s t­
k ich  aneksyi, zaznaczonych w historyi 
nowoczesnej, a więc podczas odstąpienia 
W enecyi W łochom, podczas aneksyi Szle- 
sw iga H lsz tynu  przez Prusy, przy przej­
ściu Alzacyi i Lo taryng ii  na  rzecz rzeszy 
niemieckiej, nowe rządy w t ra k ta ta c h  po­
kojow ych przyjm owały na  się p raw a 
i obowiązki daw nych  rządów  wobec osób 
p ry w a tn y ch  oraz in s ty tucy i  p ryw atnych .  
D latego też nie ulega najmniejszej w ą t ­
pliwości, że ta  trzecia część dochodów, 
k tó rą  do tej pory „D ette Publique Otto- 
m ane„ pobierała z Turcyi europejskiej, 
będzie w przyszłości tak  samo wpływała 
do kasy  tejże in s ty tucy i,  j a k  wpływała 
do tej pory.

Inaczej p rzedstaw ia się sp raw a  z tym i 
długam i, k tóre  są d ługam i państw owym i, 
tureckimi, lecz nie należą do „D ette  P u ­
blique Ottom ane". W stuleciach, poprze­
dnich hołdowano zasadzie, że w razie u pad  
k u  jak iegoś  p ań s tw a  ponosili także szko­
dę i jeg o  wierzyciele. D ługi państw ow e 
były zazwyczaj d ługam i osobistym i p a­
nujących . Ale potem zmieniła się ta  za­
sada. Mianowicie uznano, że długi nie 
obciążają osób, lecz dane te ry to ryum . Kto 
więc zabierał część te ry to ry u m  p ań s tw o ­
wego, albo całe państwo, ten musiał 
przyjmować n a  siebie ciężary, k tóre b y ­
ły z owemi te ry to ryam i, leżącymi w owem 
państwie, ściśle związanego. Z tego w y ­
nika, że w przyszłym trak tac ie  pokojo­
w ym  Turcya, odstępując państw om  bał­
kańskim  pewne terytorya, położone w E u ­
ropie, zobowiąże je ,  a naw et m usi zobo­
wiązać do przyjęcia ciężarów finansow ych, 
to j e s t  takiej części dochodów pańs tw o­
wych, k tóra  w proporcyi odpowiada po­
zostałej części tery tory ów i pozostałej czę­

ści długów. Chodzi zaś tu ta j  o sum y 
bardzo poważne. Sama F ran cy a  i N iem ­
cy m ają  pod r  zm aitemi formami prze­
szło trzy  miliardy franków  w .Turcyi. 
N adto  m ają  znaczne sum y  A nglia i Au- 
strya.

Rozmaitości.
Czyn nieobywatelski i nieludzki. W  pe

w nem  m iasteczku znajduje się s traż  og ­
niowa. Z 17 na  18 l istopada w nocy 
w okolicy n iezbyt odległej od tego m ia­
steczka w ynik ł pożar. S traż n a  czele ze 
sw ym  naczelnikiem rychło uszykow ała 
się do w ym arszu  w s tronę  pożaru. W y ­
ciągnięto z szopy s ikaw ki i beczki do 
wody. Czekają tylko na konie, po które 
pobiegło kilku strażaków . P u k a ją  do j e ­
dnego gospodarza i proszą o konie, od ­
mówiono; b iegną  do drugiego, trzeciego, 
do dziesiątego wszędzie dosta ją  odm ow ­
ną odpowiedź. Tłomaczono się rozmaicie, 
zastaw iając się zmyślonemi przyczynami: 
jed n em u  koń  okulał, d ru g iem u  konie 
zdrożone, in n y  m a zaraz wyjeżdżać na  
ta rg  i. t. p. S traż oczekując na  konie 
przestała w ry n sz tu n k u  n a  placu do r a ­
na, a tym czasem  pożar s traw ił  cale d o m o ­
stwo, przynosząc m ieszkańcom  jeg o  ogro­
m ne szkody.

Czy godzi się być tak  oboję tnym  na 
nieszczęście bliźniego i nie dopomódz do 
ra tow an ia  jeg o  palących się zabudowań?

Czyn ten  zasługuje n a  n ap ię tnow a­
nie publiczne na  łam ach pisma, jako nie 
obywatelski i nieludzki.

Przypominamy Szanownym Prenumera­
torom, że czas odnowić przedpłatę na kw ar­
ta ł  pierwszy roku 1913.

K A L E N D A R Z Y K .
Grudzień.

5 Czwartek Sabby Op., N iceta B.
6 Piątek f  Mikołaja B. W.

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz Krakiewlcz M aryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


